Jan – świadectwo o Światłości (3. Ndz Adwentu B). Bp Zbigniew Kiernikowski 

Adwent koncentruje się na Jezusie Chrystusie. Obok Jezusa jawią się także ważne postaci, które wchodzą w historię Jego życia i misji. Pierwsze przyjście Jezusa, jako Mesjasza, było przygotowane przez wieki historii zbawienia Starego Testamentu. Ostatnim ogniwem tego przygotowania jest Jan. Jan jest postacią graniczną między zapowiedzią o urzeczywistnieniem się zbawienia w Jezusie Chrystusie. To największy narodzony z niewiasty, tak o nim powie później sam Jezus Chrystus (Mt 11,11). Trzecia Niedziela Adwentu roku B stawia nam postać Jana przed oczy w czytanym fragmencie ewangelii (J 1,6-8.19-28).

Pojawił się człowiek posłany przez Boga - Jan mu było na imię. Przyszedł on na świadectwo, aby zaświadczyć o światłości, by wszyscy uwierzyli przez niego (J 1,6n).

Bardzo wyraźnie brzmi stwierdzenie: pojawił się człowiek posłany przez Boga. Jest to człowiek szczególny, ale tylko człowiek. Człowiek posłany przez Boga, a więc mający specjalną misję i zadanie. Można nawet więcej powiedzieć: poczęty i stworzony, jako przeznaczony do misji: do wskazania Mesjasza.

Jan – dar łaskawości Boga

Imię, jaki mu zostało dane przez anioła zwiastującego jego narodzenie to Jan. Imię to oznacza dar łaskawości Boga. To imię, mimo propozycji innych, zostanie ostatecznie nadane narodzonemu chłopcu w ósmy dzień po narodzeniu przy okazji obrzezania. To wszystko, co będzie wypełniało życie i misję Jana, będzie swoistym ciągiem wydarzeń wprowadzających w poznanie łaskawości Boga. Warto tu przytoczyć te słowa tak brzemienne w treść o łaskawości Boga. Tak oto mówi Zachariasz o swoim synu Janie:

Ty dziecię (. . .) pójdziesz przed Panem przygotować Mu drogi.Jego ludowi dasz poznać zbawienie co się dokona przez odpuszczenie mu grzechów,
dzięki litości serdecznej Boga naszego.
Przez nią z wysoka Wschodzące Słońce nas nawiedzi,

by zajaśnieć tym, co w mroku i cieniu śmierci mieszkają,

aby nasze kroki zwrócić na drogę pokoju (Łk 1,76-79).

Skoncentrowane są tutaj pojęcia i myśli o pełnym łaskawości działaniu Boga wobec ludzi żyjących w mroku i cieniu śmierci. Aby to się mogło objawić, od początku istnienia Jana działy się wokół jego osoby dziwne sprawy. Taką była już sama zapowiedź jego narodzenia związana z niemotą jego ojca Zachariasza. Następnie okoliczności nadania mu imienia Jan, zgodnie z zapowiedzą Anioła, a wbrew ludzkim przekonaniem rodziny. Podobnie cały jego styl życia i przepowiadania aż do samej śmierci.

To był człowiek, który stał się świadectwem czegoś innego niż tylko zwykły, przewidywalny przez ludzi bieg życia. On zaświadczył o światłości! Zaświadczył o Wschodzącym z wysoka Słońcu – Jezusie Chrystusie, tym, którzy mieszkają w mroku i cieniu śmierci. Sam opłacił to ciemnością więzienia i śmiercią. Nie był on światłością, lecz posłanym, by świadczyć o światłości.

Świadectwo o nadchodzącej światłości

Trzeba wielkiej wiary, aby świadczyć na rzecz kogoś, a samemu niczego sobie nie przywłaszczyć. Jan miał świadomość tego, że on nie jest tym, kogo oczekiwano i kto miał przyjść. Jego zadaniem było wskazywać a samemu – jak to zaświadczy – umniejszać się przy Tym, który w przedziwny sposób wzrastał (zob. J 3,30). Jan, świadom tej swojej misji, potrafił stawić siebie całkowicie w pozycji kogoś, kto wskazuje, a niczego nie ukierunkowuje na siebie. Jak drogowskaz, jak głos. Można by powiedzieć jak doskonale narzędzie, które niczego dla siebie nie oczekuje, lecz służy innym.

Może osłuchaliśmy się i obyliśmy się już z takim obrazem życia i misji Jana jako odniesionego do tamtych historycznych czasów. Może ta postawa Jana w dzisiejszym świecie i sposobie naszego życia nie wiele nam mówi i ma mało odniesienia do tego, co w naszym życiu na co dzień się dzieje. Dzisiaj kładzie się nacisk na ważność osoby, na jej prawa do samostanowienia. To wszystko jest niewątpliwie słuszne. Rzeczywistość jednak, w jakiej wielu z nas się znajduje, jest taka, że wielu jest zniewolonych i wykorzystywanych przez mocniejszych, bardziej przebiegłych czy wprost gwałtownych. Jesteśmy zniewalani i wykorzystywani przez struktury i układy, które nam mają służyć.

Jesteśmy niejednokrotnie bombardowaniu świadectwami dawanymi na rzecz innych, świadectwami opłacanymi czy opłacalnymi. Zniewala nas świat reklamy i propagandy. Wpadamy łatwo w te pułapki. Nierzadko prowadzi to do odkrywania gorzkiej rzeczywistości – innej, niż była obiecywana, innej niż się spodziewaliśmy.

Jan nie był prorokiem, który reklamował jakiś łatwy i cudowny sposób na ulepszenie ludzkiego życia. On wzywał do nawrócenia i wskazywał na jeszcze bardziej intensywne doświadczenie przemiany człowieka, jakie miało nastąpić z przyjściem Mesjasza, który będzie chrzcił ogniem i Duchem Świętym.

By inni, zagubieni, uwierzyli przez niego a nie w niego

Jan miał poczucie realizmu ludzkiej sytuacji, tzn. zagubieni się człowieka w sobie samym. Dlatego on sam niczego sobie nie przypisywał i umiał powiedzieć o sobie, że nie jest tym, kim inni spodziewali się, lub chcieliby go mieć. Wiedział, że jego misją jest nie przyciągać do siebie, lecz wskazać na właściwego i jedynego Zbawiciela.

Dzisiaj wielu– jak to kolokwialnie wyrażamy – chce zabłysnąć i błyszczeć. Jesteśmy czasem wprost zaślepiani tyloma światłami, swoistymi gwiazdami, które zabłyskują i giną. W konsekwencji wprowadzają w życie ludzi więcej dezorientacji niż pomocy w uzyskaniu światła i kierunku życia. Nierzadko jest to po prostu blichtr i kicz, które niepostrzeżenie i jakby bezkarnie wkradają się w nasze życie. Kiedy się spostrzeżemy, często jest za późno. Ktoś też musi ponosić tego konsekwencje i za to płacić. Pewnych życiowych pomyłek bowiem nie uda się przejść bezkarnie, skoro poszło się niewłaściwymi drogami idąc za wątpliwym świadectwem.

By nie rozminąć się ze Światłem Bożego Narodzenia 

Coś z tego, pozornie nieszkodliwego, można dostrzec w tym, co dzieje się wokół przygotowania Świąt Bożego Narodzenia. Tak wiele różnego rodzaju „świadectw” i reklam chce nas przyciągnąć do siebie wychodząc naprzeciw naszym zapotrzebowaniom. Często jednak nawet nie zauważymy, jak bywamy pozyskani, czasem wykorzystani do tego, by ktoś inny zrobił swój taki czy inny interes. Tak się dzieje, bo zbyt mało dokładamy troski o to, by w przygotowaniach mieć rozeznanie i zabiegać o to, co istotne. Pozornie – tak się wydaje – że to, co dyktuje współczesny świat (rynek, zwyczaje, moda itp.) musi być i jest konieczne do tego, byśmy mogli być szczęśliwi.Łatwo wtedy zatracić odniesienie do Jedynego Światła. Łatwo uwierzyć samemu sobie, że jest się światłem i drogowskazem dla siebie. Wtedy to, co prawdziwie istotne w pamiątce Bożego Narodzenia, może stać się ledwo dostrzegalnym akcydensem, czymś ubocznym a może wprost zbędnym dla życia. Nie dajmy się zwieść i omamić. Adwent, dobrze przeżywany nas przed tym strzeże. Jan Chrzciciel, dar łaskawości Pana, wskazuje na Światło, a nie przyciąga do siebie i nie pozwala na postawę zadowolenia się w samym sobie.

Bp ZbK

